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B a c o n .

Z  końcem piętnastego, a początkiem szesna­
stego stólecia w życiu politycznem i spółecznem  
W łochów  okazał się naprzód ten sam rozdwój 
zasad i form, jaki następnie w szystkie w ęz ły  po­
lityczne i społeczne w reszcie Europy s ta rg a ł ,  
zapalając w alkę, która od tej chwili za trzę s ła  
dziejowym pochodem politycznie usposobionych 
narodów i po dziś dzień w strząsać nieprzestaje; 
rozdwój te n — to walka między absolutyzm em , a 
ludowemi wym aganiam i, walka o praw a i formy 
nowożytnych monarchii usiłujących tern skwapli­
wiej i silniej usadowić się, im bardziej ludy z a ­
pom inały o sile swej duchowej . cielesnej, im 
bardziej świadomość praw w łasnych zacie ra ła
się w ich sumieniu.

B y ła  to owa stanowcza chwila history, nowo­
ży tne j, kiedy lud wyzuty z karbów silnej o rg a- 
nizacyi średniowiecznej, trzym ającej go jak  dzie­
cię w powiciu, u jrza ł n a g l e  zachwiane posady do­
t y c h c z a s o w e g o  ładu , i niew iedział do czego byt 
swój m iał przyczepie. W  Niemczech odgryw a 
się najkrw aw sza trajedya wojny chłopskiej jako 
Pierwszy symptom rozw iązującego się feudalizmu.
1 zaraz w  skutek tego  w yb u ch u , ja k b y  w ałem  
przeciw zachceniu ludów', okopują s ię  k siążęta  
silną w ładzą , koncentrując w szystko w absolutnej 
zasadzie. W  tymże czasie, we W ło szech , gdzie 
się już dokonało wewnętrzne i zewnętrzne ro spa- 
dnięcie republikańskiej organizacyi, zabrano się 
do odbudowania i postawienia natomiast w ładz  
absolutyzmu które niemogąc silnie stanąć, m usia­
ł y  czerpać moc sw oją w zbrodniach i niesumien- 
n o śc i, w hańbie i poniżeniu lu d u , a  nakoniec 
w przewrotnych naukach niektórych mędrców.

N ajpierw szego i najw iększego z takich nau­
czycieli absolutnych, w yda ła  Italia, ta ziemia wzór 
wiekuisty dla reszty  Europy czy to w literaturze, 
czy sztukach, czy w cywilizacyi i polityce, a  w y­
d a ła  g o ,  jakby  konieczny owoc w ylęg ły  z ze­
psucia się jej politycznych i towarzyskich stosun­
ków. D ziw ną jednakże sprzecznością nauczyciel 
ten . b y ł to duch najsw obodniejszy, najszlache­
tniejszy z całe j Italii: Nicolo di Bernardo dei M ac- 
chiavelli, sekretarz rzeczpospolitej florenckiej; ty­
tu ł .  jakim go we W ło sz e ch  zwykle mianują. 
On, au to r, czytanej i pogardzanej w całym  św ię­
cie księgi °  księciu  (del principe) podobien jest 
tajemniczemu sfinxowi stojącemu u bram cyrku 
nowożytnych czasów gdzie wre nieustanny bój 
zasad  i polityki; p raw id ła  tego boju on pierw szy 
u ją ł w system śc is ły , matematyczny; to nie M o­
rus nie Campanella; Machiaveli nie tw orzy ł ża­
dnej utopii, schw ycił naturę na gorącym  uczynku, 
i d a ł  obraz spraw  ludzkich w całe j nagości. J e ­
dnakże, sfinx ten , zb ieg iem  la t, coraz więcej 
staje się nieodgadniętym , im bardziej chwalcza 
kry tvka nowszych czasów, idąc za szlachetnym 
popędem , usiłuje odjąć Machiawelowi haniebną 
role mentora i s łużalca  ciemięzcy, a podsunąć pod 
dążność widomą, inną uk ry tą , św iadczącą o jego 
skłonnościach ludow ych, o przywiązaniu do sw o­
bód; gdy  z drugiej strony , g łęb iej zaczęto roz­
czytyw ać się w' jego dz ie łach , i w iązać w ideal­
ną całość w szystko co gdziekolwiek powiedział 
gdv  więcej nabierano przekonania, że M achiawel 
b y ł  owym duchem bolejącym nad upadkiem wol­
ności politycznych Italii i czuwającym nad ich

odrodzeniem tern indywidualność jego coraz nie- 
zrozumialszą sic s taw ała , jeżeli nie względem poli­
tyki ów czesnej, dziś zupełnie w yjaśnionej, to 
względem psychologicznej praw dy; trudno bowiem 
pojąć, jakim cudem taki w zniosły i czysty cha­
rak te r, taki myśliciel co to każdą rzecz bierze 
z gruntu, a prowadzi do ostatecznych następstw , 
taki poeta, w którego strofach co słow o brzmi 
do lcezza  dc l c icere  lib e r o , taki c z ło w iek  nako­
niec ludzki, serdeczny, u jm ujący— potrafił zam­
knąć w sobie tyle sprzeczności i panować nad
n iem i

Pomimo całego  uwielbienia i podziwu dla g ie - 
niuszu M achiawela na jak i się sadzą jego  apologe­
c i, niepodobna zatrzeć śladów praktycznego w p ły ­
wu i użytku często zgubnego jaki w całym  św ię­
cie książka jego  z ro b iła ; najprzychylniejszy wiel­
biciel musi się zgodzić , że U p rinc ipe  jes t ko - 
dexem despotyzm u, w którym panujący czerpali 
sztukę politycznego przeniewierstwa i fa łszu . A l­
bowiem książka ta od chwili swego wyjścia na 
jaw , s ta ła  się podręcznem eadem ecum  w szyst­
kich panujących co dążyli do absolutnych rz ą ­
dów. K ard y n a ł M azarini zostaw ił po sobie exem - 
plarz opatrzony licznemi notam i; Papież S yxtus V 
zrobił w łasnoręczny w yciąg dotąd przechowujący 
się w jednej z prywatnych bibliotek rzym skich; 
przy zamordowanym Henryku III  i IV  znalezio­
no j ą ;  K aro l V  ciągle rozczytyw ał się w i lp r in ­
cipe , a  o K atarzynie  Medycejskiej pow iadają, że 
z książki tej czy tyw ała  dzieciom. P rzełożona  na 
wszystkie języki europejskie (w yjąw szy  na pol­
sk i) , uzyskała  nawet przekład turecki na rozkaz 
M ustafy III.

D zieło  to, aczkolw iek  n ienajznakoin itsze, ani 
najdoskonalsze z pism M a ch ia w eleg o , nabrało  tem 
samem ogromnej w a g i, a twórcę onegóż uczyni­
ło  niejako odpowiedzialnym prawodawcą prze­
wrotnej polityki zwanej od niego m achiaw elską, 
a to z pow odu, iż ugodziło nietylko w wewnętrzną 
polityczną potrzebę nowszej E uropy , ale nadto 
ułatw iło  poród wylęgającej się monarchicznej za ­
sady. Jeżeli która z książek spełnić m ogła  wiel­
kie w dziejach św iata posłannictwo jako czyn i 
przelać się w żywotność narodów , tedy książce 
florenckiego dyplomaty należy się ta  s ław a . Opi­
nia św iata sądzi częstokroć m ęża stanu w szcze­
gółach  życia niesprawiedliwie i surowo , jed ­
nak ogólna jego dążność nie powinna nigdy być 
kłamliwie zapisaną w dziejach potomności. D zia­
łan ie  gieniuszu jakiekolwiek ono je s t ,  zaw sze musi 
być zgodne z wewnętrzną potrzebą czasu , w któ­
rym jaśn ie je ; dla tego też do gieniuszu przyw ią­
zana ta praw da: że grzechy swej epoki bierze 
na siebie i z niemi zstępuje do grobu. Z  tych 
grzechów czasu najlepiej pojąć można jego  cha­
rak te r, i tylko tym sposobem occenić spraw ie­
dliwie. K ie uważam to za krzyw dę w yrządzoną 
M achiaw elem u, gdy świat w yłącznie uczepił się 
jego  kodexu despotów,. i nazwiskiem jego  ochrzcił 
ową nikczem ną, chytrą i gw ałtow ną sztukę rz ą ­
dzen ia , której źródło w nienawiści ludu i w jego 
zepsuciu, a k to ra  opiera system  w ła d z tw a , po- 
in'jaj$ c inne względy, na dokonanym czynie i 
wyrachowanych następstwach. Polityka macliia- 
w elska, tak subtelnie umiejąca wyrozumować po­
lityczne zasady  rządzenia, nie je s t bynajmniej 
osobistym wynalazkiem teg° m ęża; już ona bo­
wiem istn iała  we W łoszech  w rządzie i w ludzie, 
jak  poeci greccy przed poetyką A rysto te lesa ; ztąd 
trafnie ktoś się w y ra z ił, machiaweli/.in po­
przedził sam ego Machiawela. On tylko s ta ł  się 
teoretykiem system atu rozwiniętego w częściach 
zasadniczych i wyrobionego na d ob re , inaczej nie 
m ógłby za w zór i praktyczne praw idło sta­
wiać tyle znakomitych i sław nych osób swojego 
czasu. Jeszcze  Ferdynand katolicki w myśl poli­
tyki machiawelskiej ujarzm ił b y ł  ludy hiszpań­

sk ie , i ze strony ducha, polityki, religii, z na j- 
większem powodzeniem z ła m ał. W e  Francyi na 
wiele lat przed Machiawelim Ludw ik X I m ógłby 
się zw ać najpojętniejszym jeg o  uczniem. W e  W ło ­
szech z a s ta ł on w ystępny i rozpasany na z łe  
dom Borgiów, który jakby  na urągow isko praw 
boskich i ludzkich, w y d a ł ze swego ło n a  papieża 
A lexandra V I , a  w polityce w ło sk ie j, osław io­
nego C ezara  B o rg ię , wielkiego m istrza w dyplo- 
matycznem oszustw ie; w jego  to w łaśn ie szkole 
ukszta łc ił się M achiaweli; toż później, w pismach 
swoich staw ia go ciągle przed oczy , jako mo­
narchę w prawdzie skażonego tysiącem zbrodni, a  je ­
dnak niezbędnego dla dobra W ło c h , i w tej myśli 
podaje go za wzór monarchy rządzącego z c a łą  
ścisłością  obrachowanych następstw . Pokazuje sie 
z w szystk iego , że U principe objaw ił się M a­
chiawelemu, nie jako  teoretyczne widmo w ysm a- 
rzone w literackiej kuźni, ale jako  postać ży wotna 
i ruszająca s ię , wypędzona na sokach swojej 
epoki; gdyby nie ten utw ór, niezrozumielibyśmy 
tego historycznego momentu, tego przesilenia, gdy  
zasada  absolutnej monarchii zaczyna się budo­
wać na wyrozumowanej politycznej podstawie i 
śc isłej teo ry i, gdy  w reszcie miejsce organicznych 
instyiucyj średniow iecznych, zastępuje sofisterya 
przemocy. Początek dziejów nowożytnych zaczy­
na się absolutneini pryncypiami jakby  morowem 
powietrzem; trudnoż więc za  z łe  brać M achiaw e- 
lem u, jeżeli chcąc być lekarzem swojego wieku 
sam sobie zaszczep ił zarazę jak  to nie raz  czy­
nili wielcy m edycy w celu zbadania wszystkich 
w łasności choroby na samych sobie. R zeczyw i­
ście powstałaby ogromna luka w teoryi nowożyt­
nej polityki, gdybyśm y traktat M achiawelego brali, 

jak  chcą niektórzy k rytycy , za zręczn ą  sa ty rę  na 
ty ranów , a nie za prostą naukę ku zbudowaniu 
onych. D la dokładnego ocenienia w szystkich tych 
stosunków nie można nie zwrócić uwagi na szcze­
g ó ły  życia tego wielkiego polityka.

Nicolo di Bernardo dei Macchiavelli p rzy szed ł 
na św iat we F lorencyi d. 3 maja 1 4 6 9  roku ze 
znakomitego rodu wyw odzącego początek swój 
z marchionów toskańskich. Rodzina ta podupadła; 
ojciec bowiem jego , praw nik, ż y ł  z m ałego u rzę­
du; m atka, ów żyw ioł zwykle najwięcej w p ły ­
w ający na w ykształcenie wielkich ludzi, m ia ła  
mieć talent poetycki. P ierw sze chwile jego  życia 
aż do wstąpienia w służbę  publiczną, m g ła  po­
krywa ; wiadomo tylko że zostaw ał w stosunkach 
z nauczycielem sw oim , sław nym  Marcellim V ir -  
gilio który b y ł professorem  greckiej i łacińskiej 
literatury we F lorencyi, a którego nowy rząd usta­
nowiony w temże mieście po wypędzeniu M edy- 
ceuszów, pow oła ł do piastowania jednego z pierw­
szych urzędów Rzpltej. Zdaje się że M achiaweli 
z a ją ł przy nim około r. 1 4 9 4  miejsce pryw at­
nego sekretarza dla ćwiczenia się w rzeczach pu­
blicznych. P o  czterech latach politycznego nowi- 
cyatu, w dwódziestym dziewiątym roku życia , o - 
trzym ał naprzód kanclerstwo drugiej kancelary i, 
a następnie urząd sekretarza rady dziesięciu, czyli 
w ładzy  rządzącej. W ypędzenie brnącej coraz 
w despotyzm rodziny M edyceuszów , dało  inny 
obrot polityce florentyńskiej. P io tr M edyceusz 
niedołężny syn i następca sław nego sw ego ojca 
L o ren za , przez wzniecenie nierozumnych z a ta r­
gów z Karolem  V III królem francuskim , n a raz ił 
na szwank byt Rzpltej. Gdy zatem  K arol V III 
ciągnąc na W ło c h y  w kroczył do F lo rency i, i 
p a łac  M edyceuszów z całym  bogactwem  utworów 
sztuk i, antyków, ksiąg  i rękopisów oddał na łup  
żołnierstw u —  F lorentczycy w yciągali doń ręce 
jak  do Stw órcy, zowiąc go: restauro torem  i  p r o ­
tektorem  w olności flo renckie j. Z  wygnaniem M e­
dyceuszów, zm ienił się zaraz  i k sz ta łt rządu któ­
ry  pod niemi coraz więcej arystokratycznym  się 
s ta w a ł, a w ładza  państw a przeszła  w ręce w iel-
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kiej rady i dożywotniego Gonfaloniera, —  na urząd 
ten najwyższy, wybrano Piotra  Soderin i, kochan­
ka ludu, pełnego łagodnośc i ,  lecz w trudnych 
onych zaw ik łan iach , bez energii i mocy charak­
teru. Mimo tego, ścierania się arystokratycznych 
i demokratycznych stronnictw nieustały we F lo ­
rencyi; pobudzane z jednej strony intrygami M e- 
dyceuszów starających się o powrót, a  z drugiej 
przez fanatycznego mnicha Saybnaro lę , który w ła ­
śnie j u ż pod ona porę w ystąpił b y ł  w roli proroka 
demagoga. On to w fantastycznych kazaniach i 
widowiskach mistycznych wyprawianych ludowi, 
zmierzał do tego , aby jak  najbardziej rozprze­
strzenić demokratyczne formy dając im za podstawę 
chrześciaństwo wyzwolone od rzymskiego ko­
śc io ła ,  przy czem ciągle ludowi k ł a d ł  w u sz y ,  
iż Chrystus zstąpi w swojej w łasnej osobie, aby 
się jego  królem og łosił .  Siebie zaś  mianował 
posłem florenckim do P an a  Boga. Pustoty w ło ­
skiego karnawału przerabia ł 011 na smutne alle- 
goryczne m askarady; albo też rozw esela ł gawiedź 
wznosząc s to s y , na których palił najrzadsze i 
najwspanialsze dzieła, mianowicie Bokacego, w szy ­
stkie obrazy i płody sztuki, niemniej przedmioty 
zbytkowe i ozdoby, a  nawet szachy i szachow­
nice. Savonarola będąc jeszcze  spowiednikiem 
Lorenza M edyceusza , niechciał mu dać rozgrze­
szenia na łożu  śmierci, dopókiby umierający nie 
zobowiązał się uroczystym aktem przywrócić da­
wne florenckie swobody i ludowy rząd w rzecz­
pospolitej zaprowadzić; na co jednak Medyceusz 
nieprzystał nawet w obliczu śmierci. — Machiaweli 
tak z politycznego swego stanowiska w kraju, jak 
sposobem myślenia na leża ł  do stronnictwa nie­
przyjaznego MedyceuszÓm; lecz zaraz tu objawił 
takt człowieka stanu i dyplomaty, a to niepc- 
kazując się bynajmniej zwolennikiem religijnego 
fanatyka. M aw iał  o nim zwykle żartobliwie: pro­
rok bez w o jsk a , zaw sze  źle kończy; radzę S a -  
vonaroli aby żołnierzy z a c i ą g a ł ! — W  jednym
'/. listów  swoich , saU-Ai kazan ia  jego , któro mie­

w a ł  na dwa miesiące przed upadkiem, i przepo­
wiada mu rych ły  koniec; wytrawne zdanie oce­
niające polityczny rzeczywistość, dowodzi w yższo­
ści Machiawela nad burzliwym prorokiem. Zajęty 
pracą w swojej kancelaryi swobodnie się rozpie­
rał  na tern szerokiem polu ważnych i rozlicznych 
spraw powierzonych, tak dzielnie uorganizowanej 
g ło w ie ;  praca ta obejmowała prowadzenie we­
wnętrznej i zagranicznej korespondencyi, redago­
wanie układów z obcemi m ocarstwami, i z a ­
ciąganie posiedzeń rady. Jednakże  górujący j e ­
go talent acz przywalony stosami aktów i papie­
ró w , okaza ł  się do czegoś ważniejszego zdol­
niejszym niż ilo m echanicznych zatrudnień —  jakoż 
poznano się na nim i zaczęto używać do najwa­
żniejszych dyplomatycznych zleceń i poselstw. 
On właściwie jedynym b y ł  dyplomaty florenckim; 
oprócz bowiem niezliczonych rnissyj wewnątrz kra­
j u ,  posłow ał dwadzieścia trzy razy  pozagrani-  
cami, na dwór francuski i do Niemiec. Z  czyn­
ności umysłowych Machiawelego wcześniejszych 
nie mamy śladów, tylko te, które pozostawił w za ­
wodzie dyplomatycznym i zam knął w depeszach 
i sprawozdaniach poselskich. Dyplomata duszą i 
ciałem aczkolwiek odznaczył się i w  czem innem, 
powinien być w każdym kroku sadzony Ii tylko 
jako dyplomata, czyli rachmistrz politycznego skut­
ku , nie zaś  jako idealista rozbratany z rzeczy­
wistości!. Niepodobna tu wszakże zap rzeczyć , 
aby nawet jako dyplomata, nie um iał się postawie 
w służbie wyższej idei swojej ojczyzny. S p raw u­
jąc missyje poselskie głównie mu chodziło zba ­
dać stan państw w których się znajdow ał, i owoc 
swoich postrzeżeń w sposobie rady udzielać dla 
dobra w łasnego kraju; nie b y ł  to więc pospolity 
ajent- kt()ry obrachowuje tylko bieżące stosunki 
a nad za •es danej sobie instrukcyi, wzlecić s e r -  
cem i sumieniem nio umi6.

Pod one czasy zaczą ł  się przyjmować w E u ro ­
pie system równowagi państw ; z tego powodu 
istotna polityka spad ła  na niższy stopień, zwany 
dyplomacyą; nigdzie bowiem „je 8J5f 0 0 cn ;n_ 
nego , tylko aby czujny podejrzliwość tumanie

przeciwników podnoszcych się s ła b ić ,  i ten sztu­
czny stan utrzymać uciekając się do podstępnych 
traktatów, zdradnych przyrzeczeń, i zdradliwszych 
wojen. Dla takiej to równowagi politycznej która 
więcej sobie ceni związek z jak ą ś  księżniczką, 
lóż nędzę i śmierć g łodną  zmiatającą ludność ca­
łych  prowincyj, poświęcano długi czas najświęt­
sze interesa narodu i państwa. W  tej szkolę ma­
tactwa gdzie samolubśtwo w ładzców siebie tylko 
miało na celu, wyrobiła się ta sk ry ta ,  bezsu- 
mienna, pieniacza i chytra dyplomaćyją, co to 
z uśmiechem na ustach na śmierć skazuje narody, 
a  mianem politycznych jeniuszów chrzci najzręcz­
niejszego oszusta, który najniespodziewańszy cios 
umie wymierzyć. Nigdy dzieje nie pamiętają aby 
kiedykolwiek tylu posłów wyprawiono na w szyst­
kie strony, jak  wówczas — do naszej epoki, wspo­
mniawszy na Talleyranda , Metternicha i tylu in­
nych, dyplomacya nie sp a d ła ,  przeciwnie, utrzy­
m ała  się w wyrafinowanym postępie.

Polityka sztucznej równowagi by ła  z razu ko­
niecznym warunkiem do utrzymania się pięciu g łó ­
wnych państw  włoskich, jak :  W e n e c y a ,  Rzym , 
M edyolan , Neapol i Florencya. W  ognisku tej 
polityki usiłującej zwiększać sw oje , a  zmniejszać 
sąsiednie gran ice, wstrząsającej W łocham i od 
połow y piętnastego stólecia, zna laz ł  się M achia- 
wel jakby  we własnej szkole, co na tak szla­
chetnie usposobionym i delikatnym umyśle nie mo­
g ło  nie sprawie gwałtownego wrażenia i najle­
pszych skłonności nie skrzywić. To  pewna j iż 
w duchu jego odbył się głęboki rozdział między 
człowiekierii a  politykiem w pierw , nim sie zdo­
ł a ł  wykształcić 11a mistrza w kierownictwie spra­
wami pańs tw a, i to jeszcze w najtrudniejszych 
chwilach. Jeg o  wyrabianie się polityczne musiało 
się mieć w stosunku odwrotnym do prawdziwie 
obywatelskich dążeń. Nie można go sobie ina­
czej w ytłum aczyć, tylko przypuszczając, że dla 
tego s ta ł  się tak znamienitym dyplomatą, ponie-
w a® 56 celem 7 lepszy  cz^stk^ sw ej duszy

zamknął w skrytościach serca, a pielęgnując na 
tern łożu  boleści ideę wolności, nigdy n e  prze­
s ta ł  hołdować jej, aczkolwiek umiał ją od spraw 
państwa oddzielić i w oddaleniu trzymać. W  tej 
dyplomatycznej szkole ojczyzny swojej nauczył 
się zawczasu nosić w sobie dwa światy całkiem 
odrębne, i w przeciwieństwie z wewnętrzną natu­
rą człowieka , wyrobić powierzchowność politycz­
nego charakteru, który umiał żyć i działać  w swym 
zakresie , niedotykając pewnej strony świętej i 
wyższej. Ubóstwienie dokonanego czynu, ha czem 
właśnie zasadza  się tryumf dyplomaty, było  tern 
stanowiskiem, z którego Machiaweli m ógł w y­
wieść służebnictwo swoje despotyzmowi; i najle­
piej daje poznać włoski charakter posiadający 
tyle gibkości, że zdolen jes t  rozdzielić w sobie 
człowieka serca od człowieka stanu. Z a is te , 
szlachetna ta cząstka m usia ła  w nim smutno i 
rozpaczliwie w yg lądać ,  w starciu się z polit- ką 
pogardliwą i nikczemną, 'a ka właśnie znamiono­
w a ła  owe czasy olbrzymiego zepsucia! Albowiem 
gdziekolwiek rzucił okiem, czyż nie widział s a ­
mą niezdolność i nikczemność u steru , czyliż ze­
psutemu i spodlonemu ludowi jeszcze ztąd korzyść 
nie r o s ł a ,  że go w poddaństwo w przęgał mistrz 
w sztuce tyranii? To przekonanie, jjg wnosić, 
wyrobiło się w Machiawelu jakby  zasada  i s y -  
s tem at, a dopiero później, gdy  go wyprawiono 
w posły  do C ezara  Borgii 5 poznał się z tym czar_ 
nokśiężnikiem nowej polityki, i stosunkami zwią­
za ł .  Nie od rzeczy będzie zatrzymać się chwilę 
nad tern poselstwem, które nazwaćby można p rzy­
gotowawczym m ąteryałem , do napisania książki: 
del prińcipe.

D z ik a ,  hiszpańska krew płynąca w ży łach  ro­
du B org iów , m ięszała  się we wszystkich zbro­
dniach tego domu z chytrą skry (ością włoskiej 
na tu ry , która w zemstach swych i podstępach, 
umie częstokroć matematycznie wyrachowane pla­
ny z ścisłością  p rze p r o w a d z ić . Cezar Borgia pó­
źniej zwany księciem W a le n ty n o , z powodu a r -  
cybiskupstwa W alenckiego, które mu ojciec jego,

, papież Alexander V I  p rze k a z a ł ,  najświetńiej i

najstraszliwiej b y ł  usposobionym do ugruntowania 
tego systematu morderczej polityki, ze w szyst-  
kiemi środkami na jakie dowcip i wysokie a r ty s -  
tostwo zdobyć się może. J e g o  szeroko ro zg a łę ­
zione widoki dążące do najwyższej w ładzy  i z a ­
grabienia dzielnic w łosk ich , zrobiły  zeń w roga 
i prześladowcę wszystkich zamożnych rzymskich 
roHów, na których ruinie wynosił haniebną wiel­
kość domu B org iów , a do czego dopom agał 11111 
ojciec jeg o ,  papież i sprzymierzeniec Ludwik X II  
król francuski. Tym sposobem przyszed ł już b y ł  
do posiadania całej Romanii; lecz gdy  w r. 150fi, 
zam yślał  o zajęciu BonomT, m usiał poróżnić się 
z dotychczasowymi swymi przyjaciółmi dwoma 
potężnemi domami Vitellich i Órsinich. Florenf- 
czycy będący w zatargach z temiż możnemi do­
mami, uczuli w tej chwili potrzebę wejścia w so­
jusz z C eza rem , który zd a w a ł  się zmierzać do 
opanowania ca łego  włoskiego półw yspu; jakoż 
Machiawelli wysłanym  zos ta ł  z ramienia F loren­
cyi j a  o pośrednik w tych ważnych zajściach.

l e i a z  przedstawi się nam Machiawelli, dyplo- 
mat z bystrym przenikliwym w zrokiem , ze zna­
jomością ludzi niezmierną, obok tego księcia V a ­
lentino, który truciznę i sztylet m iał sobie za 
chleb powszedni, za  proste narzędzie do powięk­
szenia swych dz ie rżaw , którego wreszcie zawód 
polityczny znaczy ł się dotąd krwawym śladem 
zbrodniczych gw ałtów  i nieludzkich okrucieństw. 
W  tej wyprawie poselskiej, chodziło o to, aby 
przetrząść do nitki c a łą  politykę takiego Bor­
g ii ,  i w pewnym względzie wniknąć i ogarnąć 
spojrzeniem mędrca czarną bezdeń zbrodniczej du­
szy tyrana. Zrobić takie studium, jeden M achia- 
wel b y ł  zdolnym — zasiedli tedy oba do tej g rv  
dyplomatycznej, wymierzonych stanowisk, naj-  
wyszukańszych demonstracyj, uciekając się już 
to do zmyślonej otwartości, już cofając się w t a ­
jemniczy i skąpy w s łow a szaniec, już  okłamu­
jąc  się ważnerni wypadkami które wcale nie za­
s z ł y ,  to n a k o n iec  z r y w a ją c  n ib y  u k ła d y , w chwili,
kiedy przychodziło do ostatecznych porozumień. 
W idno z tych krętych labiryntów' dyplomacyi, że 
Machiawelli dorósł takiego Cezara Borgię, zwie­
trzył on zawsze z której strony książę zamierza oszu­
kać Florencyę, chociaż pod zwodniczą maską życzli­
wości; a gdy  nakoniec książę coraz skąpiej l i ­

dzie la mu posłuchań , ambasador czyta w minach 
jego dworaków i ztąd układa  najważniejsze de­
pesze dla swoich florenckich Sigiiorów. ' B yw ało  
i tak czasami, że C ezar  z a c z ą ł  pokazywać sie 
niby podejrzliwym względem zamiarów Florencyi; 
na to Machiawel umiał zaw sze dowcipnem s łó w ­
kiem skrzyżować go , a nawet do śmiechu pobudzić.

J a k  głęboko Machiaweli bada ł  charakter ksią­
żęcy, dowód w listach i relacyach jego  poselstwa, 
znajdujących się w zbiorze dzieł — tam 011 po 
mistrzowsku rozw inął c a ły  ów dyplomatyczny 
dramat. Jednakże obok badań nad człowiekiem, 
wciska się w serce Machiawelego pewien rodzaj 
podziwu dla tak systematycznie skrytego i skoń­
czonego tyrana, który nie mając nic przed sobą, 
tylko cel sw ój, a raczej siebie sam ego , s ta ł  się 
przeto niepokonanym w podstępach i kabałach. 
Dla tego nic to nieuderza naszego ambasadora 
gdy  w c ią g u  negocyacyi, g łów ne onej zadanie , 
to je s t :  stosunek Orsinich i Vitellich do C ezara  
Borgii i Florencyi — nagle, morderstwem rozstrzy­
gnięte zos ta ło ;  książę bowiem przeciwników swych 
politycznych k a z a ł  podusić, lub pościnać — 
Niektórzy chcą zrobić Machiawelego wspólnikiem 
tego zabójstwa; to pewna że takow e, dosięgło 
najzaciętszych wrogów rzeczpospolitej, wszakże 
o jaw ny i przekonywający dowód trudno; lubo 
Machiaweli w jednym z listów pisanych do pa­
nów R ad  florenckich, donosi o tym wypadku jako 
wielce pomyślnym dla Rzeczpospolitej. Pokazuje 
się że człowiek tak znamienity, tak umiejący czuć, 
d a ł  się oczarować największemu z politycznych 
zbrodniarzy; c a ły  ów wypadek bierze jedynie ze 
strony interesu państwa, co w łaśnie widać z je­
go sprawozdań poselskich, w których nigdzie ani

*} P e r i is  h isto ire  de Niuolaa M aceliiavel (Pap ie  1S23J.



D O D A T E K  LITERACKI DO CZASU.

cień uieprzebija jak iegoś wstrętu dla p rzeb ieg łe­
go  kata; ow szem , napomyka często gęsto , że to 
wzór panującego, że .ty lk o  tak, monarcha zdolen 
jest zaw ieruszony Itaby ocalic i urzydzic. S io d -  
iny ; ozd zia ł księgi d e l p r in c ip e  wyraźnie w ym ie­
nia C ezara Borgię jako ow typ now ego monar­
chy umiejycego dzia łać sprężyście i konsekwent­
nie choćby f‘ podeptaniem drobnych w zględów . 
P rzy każdej sposobności w ychw ala je g o  roztro­
pność i rzadki takt, w  ugruntowaniu sw eg o  pań­
stw a . i tym wszystkim  za przykład poleca któ­
rzy w łasnem  szczęściem  cudzym orężem pra­
wna s z c z y t u  w ła d zy  dostypić. N apisanie ksiyżki 
7/e/ P r in c ip e  przypada na te c z a s y , gd y  M achia- 
weli pozbawiony urzędu, opuszcza zawód poli— 
tyczny ' żyje wygnańcem  na kaw ałku w łasnej 
ziemi.

Przyczyny tej nagłej zmiany losu , b y ł powrot 
i restauracya rodu M edyceuszów  w e Florencyi 
w 1 5 1 2  r. co spow odow ało zmianę rzydu i w y ­
pędzenie w szystkich osób nieprzychylnych tej ro­
dzinie. P r z y ło ż y ło  się do jeg o  prześladowania i 
to że go podejrzywano o republikancki spisek  
którv pod przewodnictwem Caponiego i Boscoli 
przygotow yw ał kontrrew olucją, majycy na celu 
przywrócenie dawnych w olności, a zrucenie M e­
dyceuszów . Aczkolw iek me b y ło  prawie żadnych 
dowodów przeciw M achiawelemu, mimo tego wtryr 
cono go do w ięzienia i wzięto na tortury; w y ­
cierpiał. jak w jednym liscie nadmienra, w szy st­
ko co w y c ie r p ie ć  można, aby ducha m ewyzionyc 
Polem  gdy kardynał Jan M edyceusz za sia d ł 
sto lice’apostolsky pod imieniem L eona X ,  otrzy­
m a ł  wolność w skutek ogólnej amnesty, która 
papież Ci,,zp(.cz^ łd|SAV0je } d zia ła ln o-

ś i r f  w p l y u X  , do tego u b o g i, liczny otoczony 
rodziną, m iał sobie zamknięta ukochaną b lm en  
cve dla której czternaście lat strawi! w  u słu ­
gach dyplomatycznych. Trzeba przytem w iedzieć 
że  rząd republikański licho p ła c ił  sw ojego po­
s ł a ,  nie dając mu więcej nad czerwony z ło ty  na 
dzień: on za ś  aczkolwiek niemający stopnia am­
basadora, lubił jako dyplomat niekiedy sypać 
pieniędzmi. Tym  sposobem w sprawach rzeczpo­
spolitej przetracił b y ł c a ły  swój majątek.

(Dokończenie nastąpi).

po w ielu  trudach i staraniach dostał mi się cudowny ka­
pelu sz. szalałem  z radości, w łoży łem  go na g ło w ę, spoj­
rzałem  v zw ierciad ło; chw ała B ogu l niew idzę sieb ie i 
znikam przed ludźm i, z w łasnością  w idzenia w szystk iego  
co sie 11 nich dzieje .“ Otóż to w łaśn ie  n ieszczęście  że  
autorka tej k sią żk i, c iem na  j e s z c z e  w e w ła sn y m  duchu , 
w ystaw iła świat i ludzi ze  strony w ięcej złej jak dobrej, 
czyli ściślej m ów iąc: starała się odkryć konieczne z łe  
w  klassie w yższej sp ó łeczeństw a, a dobre  tylko pod w ie ­
śniaczą strzechą i w ubóstw ie. Skutkiem z góry przyję­
tej teory i, przedmiot dość w d zięczny w ręku lep szego  
artysty, sta l się n iew dzięcznym  w reku autorki; gdyż u -  
le g ł  naciąganiom i przesadzie. Ilekroć cudow ny k ape lu sz  
wstępuje w progi rzęsisto ośw ietlonego  d om u, kędy się 
l iczna  służba uw ija, b łyszczą  ozdobne sprzęty —  można 
z o-óry być pewnym, że ci pokaże scen ę zbrodni lub w y­
stępku: jeżeli konającemu m ężow i żona niewykrada rulo­
nów z ło ta , to mu opium n a lew a , ażeby prędzej skonał. 
P rzen iew ierstw o, p różn ość , pycha, ła k o m stw o , zdrada, 
hipokryzia, w szystk ie brzydoty moralne za łoży ły  sobie 
siedlisko w białych dworach i pałacach; przeciw nie w  cha­
tach pod zgniłą  s ło m ą , każda z cnót teolog iczn ych  kró­
luje. Z fa łszyw ego w yszed łszy  stanow iska, w yw in ą ł się 
dramat fa łszyw y: dla tego też zimno przewracasz karty , 
nic do przekonania nietrafia, żadna scena prawdą swą 
w duszę ci niezakrzyczy; cudowny ten kapelusz w cale nie 
cudowny; jeźli autorkę zrobił niewidzialną, to jej źrenice  
p rzew rócił, bo krzywo w idzi; któż o tern niew ie że z łe  
w ielk ie na św iecie , ale i to pewna że tak z dobrem sp le­
cione, iż n iepodobieństw o rozklasylikować je  i w yrzec: la 
tylko klasa ludzi jest dobra, a ta tylko zła . Ten sposób  
poprawiania sp ołeczeństw a w cale nie now y; używano go  
i u nas i w sz ę d z ie , ale zarzucono; jako nietraliający do 
celu: gdyż w skutku budziła się w jednych ślepa niena­
w iść w drugich upor i pogarda. Zresztą takie socyalne 
karykatury pozostają bez w pływ u: ten i ów  w idząc się 
skarvkaturowanym nieprzyzna się do kopii; czy stą , g łę ­
boka prawdą w yrzeczoną z m iło śc ią , poetyczną podobi­
zna bez pretensyi, można niejedno serce skruszyć a zb łą ­
kanego naprowadzić na drogę. Do całej chyby w te jk o m -
pozycyi dodajmy styl często  n ieznośny , , język  n iezno­
śniej pokaleczony; w szędzie tam napotkać mnie, zamiast

i zapału , które ca łe  życie  św iecić  mi będą. N iech ich 
w spom nienie będzie jak tarczą , puklerzem , o które się  
odbiją lecz  nie utkwią nigdy próżności św ia tow e; niech  
ich wspom ienie orzeźw i, w zm ocni du szę; niedopuści ni­
gdy, by zn iech ęcen ie, rozpacz w ładać nią m ogły . U nieść  
z sobą nie m ogę tych promieni słońca tak św ietn ie n ie ­
bo koronujących, lecz  niech ujmę przynajmniej i do kraju 
uniosę kilka tych promieni m iło śc i, m iłosierdzia , które  
obsypały tę ziem ię i co chw ila, i co myśl św iątynie n ę ­
dzy i b o leści ludzkiej staw iały i tak się rozp ostarły , tak 
zakryły to miasto Sybarytów , tę stolicę N eron ów , że  
ich ślady już tylko przez m głę  uśw ięconą znaleść można. 
Zegnam c ię ,  ,o R zym ie! z rozdarłem  sercem , z pełnem  
łe z  okiem ; a jednak dobrow olnie c ię  opuszczam  i może 
na wieki. B łogosław ię , a za to szczegó ln iej, że  im w ię­
kszą m iłość i uw ielbienie wzbudzasz, tern w iększą dajesz  
moc i s iłe  do rozstania się z tobą, tern zdolniejszym  czy ­
nisz do ofiary i pośw ięcenia. Tak, Rzym tylko dać m oże  
s iłe  opuszczenia Rzymu. Za chw il kilka po raz ostatn i, 
lśnić ini będą tw e tysiączne k rzy że , kolumny obeliski 
pomniki uw ieńczone statuami św iętych pańskich; za chw il 
kilka po raz ostatni stąpać jbędę po twej ziemi św ię te j , 
krwią m ęczenników  ly lekroć zlanej. Oby z mej choc pro 
szek  jeden przyczep ił się  do mnie, tow arzyszył mi w sz ę ­
dy i zm ieszał się w końcu z tym prochem , w który się
sarna o b r ó c ę . . . .  . .

W  dzieciństw ie słyszałam  pow ieść z dziejów  ojczyzny  
mojej, kiedy do ojca św iętego  przyszli pielgrzym i polscy, 
prosząc o re lik w ie , a on im kazał garść ziem i rodzinnej 
przesiakłej krwią m ęczenników  p o łożyć na ołtarzu Pań­
skim. Żegnani cię w ię c , o R zym ie! posłuszna słow om  
namiestnika C hrystusow ego re lig ijn ie , me w iozę na z ie ­
mie r e l i k w i i .  Go pozostało w duchu twoim w ojczyźnie  
mojej spełniono. Twoje K olozeum , to mój kraj. Zegnaj
mi R om o!“ , , . . .

Ostrzegam jednakże, ze  styl i sposób wyrażenia się n ie -  
w szędzie taki jak w tym ustępie; są d łużyzny, a lu i ow ­
dzie puste wykrzykniki: cudow ne, boskie, czarujące! które 
w szakże nic n iem ów ią; chcąc scharakteryzow ać jaki w i­
dok, lub ulw or sztuki, trzeba m alować, rzeźb ić wyrazami, 
ażeby oczom  czytelnika uobecn ił się . Samo u n iesien ie , 
w ykrzyk podziwu, niew ystarcza.

K rytyk a  l i t e r a c k a  i n aukow a.

C złow iek  N iew id z ia ln y ,  c zy l i  cu d o w n y  k a p e l u s z - p o ­
g lą d y  o b ycza jo w e  p r z e z  Zofię K  * B r z o z ó w k i  W ilno

t&0  tć ?  p ow ieści i kilku krytykach w yszłych  z pod pió­
ra Zofii z Brzozówki, roztrąbiły pisma w ielk ie pochw ały, 
w itaiac jej humor, jej dowcip z w iększem  uniesieniem  niż 
pow itały te w zniosłą  chrześciańską postać P elicyty O dyn- 
ca niż którą z tak oryginalnych pow ieści E leonory Stir- 
nier albo ow e nieporównane serdecznością i pi os 
D w o rk i  na A nlokolu  Ignacego Chodźki. Można sobie w y­
obrazić z jakiem upragnieniem porw ałem  za C udowny  
K apelusz  kiedy sie zjaw ił w którejś księgarni. Biorąc g  
do reki pomyślałem : będzie to zapew ne cos fantastyczne­
go iak która z pow ieści Hofmana, coś tak rzew nego i 
ifłebokiego filozoficznie jak: p o d r ó ż  około  mego poko ju  
de Maistra, a p ełn ego  dow cipnych, oryginalnych postrze- 
żeń jak U czu c iow a  p o d r ó ż  Sterna; zgo ła  najpiękniej marzy­
łem  o tym płodzie  litew skiej muzy; lecz  jakież było  m o- 
ie  rozczarow an ie, jaki sm utek, gdy miasto poetycznego  
/m yślenia znalazłem  prostą tylko satyrę ujętą w formę pow ie­
ści la Cannc de Mr. B a lza c .  W  w ilię bożego narodze­
nia zbiera sie rodzinne grono przy kominku i radoby za­
bawić sie opowiadaniem pow ieści; pan Karol, c iągle mil­
czący odzyw a sie że  ma w iele  do opowiadania, albowiem  
miat  cu do w n y  k ape lusz  co go czyn ił niewidzialym . Na takie 
d ic tum  obudziła się Ciekawość; zdaw ałoby się i mnie i słucha­
czom że pan Karol opow ie jaką cudowną historyą o do­
staniu tego kapelusza; tym czasem  opowiadający krótko 
nas zbywa- kiedy w yszed łem  na m łod zień ca , słysza łem  
od w S u  ludzi że z łe  chodzi w  m asce i przybiera naj­
p iękniejsze barwy; zw ątpiłem  w  dobro, s ły szą c  takie zda­
nie i zapragnąłem  je szcze  goręcej m iec cudow ny kape­
lusz. M yślałem s o b i e :  w cisnę s,ę  w szęd zie , zobaczę w szy ­
stko, i przekonam sie na w łasne oczy, co p r z e w a ż a -z łe  
czy dobre. Duch mnie mówił: dostań tak.e oc/.y k tore- 
mibyś w ejrza ł w  siebie i zo b a czy ł, co przeważa^ Ja 
n i S f c z a c n a  to, c iem n y  j e s z c z e  we w ła s n y m  duchu, chcia­
łem  w iedzieć pierwej co się u ludzi dzieje. N areszcie

Kilka  chw il  we W łoszech  w ia ta c h  Ż 8 4 7 fi Ź848 p r z e z  
W an dę O drow ąż.  Poznań 1850.  ,

Zdawałoby się że po tylu opisach W łoch  pod w szel-
kiemi w zględam i naukowymi i uczuciowym i, po tylu roz­
prawach w* których publicyści i dyplomaci rozslrząsali 
pamiętne tych dwóch lat zdarzen ia—  nic już niemożna
pow iedzieć, a przynajmniej, jeżelib y  coś pow iedzieć sie da­
ło  to Ivlko z bardzo św ieżego  punktu zapatrywania się, 
lub z m aleryałów  nieznanych je szcze  nikomu, ł  zy  ki ka 
lat czy  kilka chw il w e W łoszech , zaiste przedmiot bar­
dzo ślisk i, zw łaszcza  dla młodej osoby, stawiającej krok 
pierw szy w zaw odzie literackim, bo taką Wanda 
być sie nam zdaje. Z nienajlepsze.,, usposobieniem  b r ^  
fe.n  dziełko to do reki: jaka szkoda! m yślałem  w  duchu, 
autorka w ło ży ła  tam zapewne kw,a sw ojej m łod ości, 
skarb u czu ć , na to , aby go przygniótł ogrom utworów  
sztuki, ogrom  dziejów starej . nowej Romy a przygłu­
szy ły  g łęb ok ie badania uczonych, bystrość obserw acyi, , 
talent tylu znakomitych pisarzy, i znaw ców  co o tćj ziemi 
pisali. W ielkich prochów > « en ,o w  Italii bezkarnie do­
tykać n iew o ln o ! . . .  Jednakże uprzedzenie moje znacznie 
z łagod ziło  sie listem  pisanym w k szta łc ie  przedm owy do 
Maryi Odrowąż: pokazuje się z e n , że autorka n iezam .e- 
rzyła sobie obdarzyć nas cytacyami podejrzanej erudycyi, 
ani zdaniami: o arcydziełach wyjętem i z licznych gm d ó w ,  
lub z grubej a nudnej książki pana V alery: ale idąc za 
natchnieniem czystej duszy , słuchając poezyi serca , spi 
sała sw oje w rażenia, i jakie je sz c z e  wrażenia! w ielka  
p rzeszłość w gruzach, a na me) gotująca się zielona przy­
s z ło ś ć , m ogły  ożyw ić najsuchsze pióro; w ielki przedmiot 
budzi w ym ow ę, nasuwa obrazy. -  I niezaw iodłem  s i e : 
od pierw szej ‘do ostatniej kartki, w szystkie cuda W łoch , 
cały ten ruch um ysłów  porwanych wirem  nadzwyczajnych  
wypadków sypiących się jak grad, odbił się w  żyw em  u -  
czuciu autork i,'potrącił struny jej serca , rozpalił w yo­
braźnię, i w praw ił W ten stan gorączkow ych ro jeń , na 
który aczkolw iek spokojna rozw aga ramionami w zrusza , 
inny obrót r zeczy , zaprzecza; m iinotego zaraźliwym się 
staje, porywając cie z sobą, źe m im owolnie dzielisz sny 
i złudzenia. PÓezya tyle rzeczy uniewinnia, uczucie tyle  
niestosow ności tłum aczy, że trudno byłoby z autorką sp ie­
rać sie o jej zdania, lub w yzyw ać ją  na pole rozpraw  
politycznych; dla tego też w olę gdy opisuje wrażenia ja ­
kich doznała na widok posągu, obrazu, k ośc io ła , k sięży­
cem ośw ietlonej ruiny, niż gdy się zapuszcza w  kom bina- 
CYje polityczne,' i polegając zbyt na uniesieniach i krzykach  
zentuziazm ow anego tłumu, upatruje w nich odrodzenie świata. 
A żeby czytelnikom  dać poznać sposób pisania autorki, 
nrzvtaczam ustęp z ostatniej kartki, gdzie rzew ność i m e- 
lancholia tak się w ym ownie odm alowały; jest to pożegna­
nie R zym u:

Żegnam cię o Rzym ie! żegnam.... b ło g o s ła w ię  z g łę ­
bi serca każdą chw ile w twych murach spędzoną: chwile 
szczęścia , radości c z y s ty c h  i w zniosłych; chw ile upojenm

W ia d o m o ś c i  B ib l io g r a f i c z n e  i  Artystyczne.

K raków. Kile słow wó K a szebach  e j i c h  z ie m i  p r z e z  
W ójkasena . T u d z ie ż  r z e c z  o j ę z y k u  kaszu bsk im  ze  z d a ­
nia  spntwy P r a j s a .  Kraków 1850  w 12ce  str. 36

 Odbieramy następujące o g ło szen ie  Redaktorki
W ia n k ó w ,  które zarazem brzmi jakby gorzki a zbyt spra­
w iedliw y wyrzut obojętności rodaków dla w szystk iego  
co jest nauką lub literaturą. Zaiste dziwny sąd w ydaćby  
przyszło o kraju, co gorliw ie obstaje za sw oją narodo­
w ością w obec rządu, a n iechce, lub nie tfmie p ielęgn o­
w ać jej u sieb ie:

Biorąc sie do wydawania pisem ka, w ięcej m oże nau­
kowego’ jak’ baw iącego, nie mieliśmy celu  innego, prócz 

’’nadziei źe Rodaczki nasze chociaż z czasem  rów nie  
’’cenić zaczną krajowe dzienniki sobie p ośw ięcone, aezmmej 
’’boo-ate w treść i wartość zew nętrzn ą, jak i zagraniczne, 
"których tyle rok rocznie (mimo codziennych skarg na c ię ź -  
”kie czasy) jednak przesuwa się u nas! —  źe  w esprą —
” dobra serdeczna chęć służenia im tern na co w smętnej 
”dziś doli zdobyć się można b yło  — W ia n k i  w  pierw szych  
"chwilach sw ego  życia, nie zasilone dosyć potrzebnem i do 

d łuższego  istnienia środkami —  zamarły —  Ośmieleni 
"atoli zachęta kikunastu św iatłych i życzliw ych  piśm iennic­
t w u  krajowemu sióstr n aszych , pochw yciliśm y poraź 
"drugi za pióro z pewną otuchą lepszej p rzyszłości. —  
V  pierw szych kwartałach, acz lista abonentek m e prze­
n io s ła  180ciu  w szakże cieszyliśm y się z tego  bo ilo ść  

ta nokrywała koszta nakładu chociaż bez żadnego w y -
" W nin  nrarv i papieru. Na kwartał atoli 3c i po­d g r o d z e n ia  piacy i pap hczasow ych ISOciu
„cząw szy od Ig o  hpca r. Drzy s |a ly  nam przedpłatę, 
„ c z y te ln ic z e k n a sz y c h 40 tylko ' P ^
„mimo to wydaliśm y zeszyt na np, *  ^  i
Tj a k  k azden  kosztow ał l l o  z ., p , w łasn ego ,
„ szego  na now y kwartał poszytu dolo  y y gje zda_
„niezrażając się vvszelak° byirajinmej < J jo ty ch ćza so -  
„w ało zw łoką tylko, rozesłaliśm y 0 rycM e 0-
„wym abonentkom z e a ty t łip c o w y  P W iaflkó w ?  i ecz  
„desłanie przedpłaty jeże l, P W , ™  puszczy _  nade_ 
„g łos nasz niestety - by g  nrzedpłat, co w szystko  
„słano nam w  prawdzie j ^ c z e  f 0  Pabonontek, c z y l i ’ 120  
„razem policzyw szy. wy iipCow ego p ozosta ło  nam

'ZJrL’e7„w  kasie o z ir ., z pió r o z te m  w yrobionem  p rze-
„dalszego ^ ^ ^ ^ ^ ^ n i c t w t .  krajowe nie je s t jeszcze  
„konaniem, że  a P dla piśm iennictw a co na jedno 
„dla G abcy,, h b  < ^ ° J dem  naj|e pszym  je s t to, że i dru- 
„podo m o wyj i ’w j p o l in i e  R edaktorow ie tej małej lic z -  
’, . ZV /J^ V zasow ych  podobnie jak my, zniszczeni darem - 
"nemi w ysileniam i, jedni już spoczęli,' a drudzy, których  
’j  rdz0 niew iele p ozosta ło : s y d  strat i chw ały, rów nież  
"rnyśla o twardej pościeli z skąpo uszczkniętych laurów , 
"serdecznie tedy żegnając te św iatłe  czytelniczki, które 
"omn stale przychyluem i b y ły , dodać w inniśm y, ze  p o zo -
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„stałe 5 zlr. są ,  lub do zwrócenia tyin abonentkom, 
„które więcej jak za kwarta ł zaliczyły, lub też kwotę tę 
„odeślemy do Redakcyi C z a s u  na korzyść pogorzeli Kra­
so w sk ie j .*  Ju lia  G oczałkow ska.

 Od niejakiego czasu, jak nas wieści dochodzą,
rozpoczęła się w W arszawie, tak nazwana piraterya księ­
garska. Niektórzy wydawcy dzieł, księgarze, uzyskawszy 
od miejscowej cenzury zakaz najniewinniejszych dzieł,  
które dla użytku swego mogą być pokupne, zabrali się 
do przedrukowania onych. Z pomiędzy wielu, rozpoczę­
to przedruk: D ziejów  pow szechnych  Lelewela, wydanych 
nakładem Szlettera we Wrocławiu; Pisma Św iętego  Tań­
skiej, nakładu Millikowskiego; k s ią żk i do nabożeństw a  dla 
Polek, nakładu friedleina. Zdaje się, źe tymi sposobem 
przedrukowanemi zostaną wszystkie * ważniejsze książki 
edukacyjne, zwykle tanie u nas, a w Warszawie, Wilnie, 
Kijowie', tak szalenie drogie. Panowie ci bardzo trafnie 
wyrachowali: niż kontentować się małym rabatem księgar­
skim, daleko korzystniej zrobić przedruk , którego rękopis 
nic niekosztuje, i przedawać po dwarazy wyższej cenie.

Lwów. W  ostatnim numerze ubiegłego kwartału (39) 
Tygodnika Lwowskiego, czytamy oświadczenie redakcyi, 
iż dla niespodzianie zaszłych okoliczności dalsze wyda­
wanie tego pisma zawiesza się. A zatem z dwóch zale-  
dwo w Galicyi istniejących literackich pism jedno już 
skończyło swój wątły żywot.

'  Miłośnicy sztuki dramatycznej p r a g n ą c  podać dłoń 
bratnią nieszczęśliwym pogorzelcom miasta Krakowa, po­
stanowili w przyszłym miesiącu na tutejszej scenie, T ra-  
giedją Juliusza Słowackiego pod n az w ą : M azepa  przed­
stawić.

 Pan Jabłoński księgarz ogłosił  wydanie ma­
lowideł ściennych Stachowicza w biskupim pałacu; oto są 
słowa ogłoszenia:

Wiadoma każdemu okropna klęska Krakowa: ogień po­
żarł wiele majątków, zniszczył nie mało pamiątek histo­
rycznych. Między innemi znikły na zawsze z pałacu 
biskupów krakowskich obrazy historyczne przez słynnego 
Michała Stachowicza malowane. Kto je tylko widział,  
zatęskni za niemi, bo to były obrazy przez naszego ziom­
ka skreślone, przedstawiające szczęśliwe chwile czasów 
ubiegłych życia narodowego.

Znany rysownik pan Teofil Zychowicz bawiąc kilka lat 
w Krakowie przedsięwziął przerysować wiernie wszyst­
kie te obrazy i przy pomocy J. Wielm. hr. Adama Za­
mojskiego, który na to znacznych nieszczędził kosztów, 
to przedsięwzięcie szczęśliwie do końca doprowadził.

ran  Jabłoński mając swój zakład litograficzny, umyślił 
te pamiątki zniszczeniu wydarte, wydać w obrazach lito-
grafow anych, na co już od w ysokiej w ład zy  pozw olenie  
otrzym ał.

Już dwa arkusze wyszły z tłoczni podpisanego, i pie'r- 
wszy przedstawia 8 j o r t r e l ó w  królów polskich, w środ­
ku obraz przedstawiający Kazimierza wielkiego nadające­
go prawa akademii krakowskiej. Koło obrazu 7 portre­
tów sławnych mężów, na dole czyny sławne Bolesława 
Chrobrego i Mieczysława F. Drugi arkusz przedstawia za ­
mek krakowski i cienie Krakusa i W andy ,  a w górze 
Kazimierza wielkiego i W ładysław a Jagiełłę.  Trzeci ar­
kusz podobnie do pierwszego zapełniony, w kró tce  ukoń­
czony zostanie. Arkuszy wszystkich bedzie przeszło 20.

Każdy taki arkusz kosztuje 30 kr. m. k. Egzemplarze 
nadzwyczajne, jakoto: na papierze chińskim będą koszto­
wać 45 kr. m. k. na papierze rysunkowym zdatnym do 
kolorowania 36 kr. m. k. a kolorowane zaś i  zr. 30  kr. 
m. k.

Stanisław ów . (Kor.) W korrespondencyi ze Lwowa 
wyczytaliśmy w dodatku literackim do Czasu z 30 sier­
pnia iż w ruchu postępu krajowego panuje ospałość. Nie­
koniecznie! ot u nas wydrukowano nakładem księgarza 
Rzeszowskiego Jana A. Pellara nowe abecadło polskie 
z obrazkami, cale niezłą książeczkę i mogącą korzystnie 
wpływać na uczącą się dziatwę. Ma on jako księgarz 
początkujący dobre chęci ograniczające się na małym zy­
sk u ,  ot byle koszt nakładu wrócił się. Jest to pierwszy 
jego  krok w zawodzie wydawnictwa, od powodzenia lego 
zawisły i dalsze— ale wnioskując z ogólnego pokupu ksią­
żek u nas ,  trudno rokować pomyślnych sukcessów jego 
przedsiębierstwu. Ma on zamiar i inne elementarne dzieł­
ka puścić v, obieg— mianowicie: książkę do czytania, ko -  
meniusz 4". Wygotowanie podobnych dz ie ł ,  trochę żmu­
dniejsze od abecadlnika, niech nikt sobie nie lekceważy; 
atoli jak  mówią trzeba pokupu, trzeba mecenasów litera­
turze. Ale któż to w naszej okolicy u rós ł  do tego mia­
na ? Niesłychać o nikienr! przynajmniej nieznamy podo- 

nego. Gdyby nie K. w Kołomyjskim a Rz. w Czortko- 
wskirn, to księgarnia M. musiałaby zamknąć swe podwoje 
«a zawsze, bo oprócz przedającego ledwie kiedy kupuja- 

J . "dinyka. Cóż z tąd wnioskować? Czy sa czyta­
j ą ' , ,  lp)' ' ■ Jeżeli s ą ,  to cóż czytają kiedy nic n ieku-
pują. |„ . c h g e s e t z  w ruteńskim języku?.... Jeżeli nie- 
czytają i c«ż dobrego robią?.... Gospodarują!.,.. Go­
spodarują • gospodarze niepotrzebują nic czy tać?
naw et o gospodarst^  czyli t(Jchnice * źe
gospodarstwo j e s s z tuką njkt niez _
Ale nacożby Się miał mozolić „ad sztucznem
gospodarstwem, kiedy tygodnik rolniczo przemysłowy
dostarczy dość sztucznych wiadomości! C z ase m 'n aw et  
zaczepi o komunizm. Ba! bo i gospodarzowi coś o ko­

munizmie wiedzieć zdałoby się — a na cóż wiele innych 
ksiąg wartować, kiedy za jednym zachodem i o tem tam 
piszą. Otóż to żądza badania zaspokojona. Reszta cza­
su w otretwieniu na próżniactwie, wałęsaniu się bez albo 
w trudnym celu schodzi mogącym czytać krajowcom. O 
chłopstwie niemówiemy, to jeżeli niezdziczało pod w yłą­
czną opieką parochów sw oich , to niepostąpiło ani kroku 
od czasu zniesienia pańszczyzny. Paroch kupiwszy „Zbor- 
nyczek pisnej ruskich* albo „Kozak ochotnyk“ kuje plany 
zbawienia Ruteńców, pracujących dlań i dziś bezpłatnie 
jak przedtem na jego mirach. Lecz Sz. cukiernia tuż o-  
bok księgarni — ta, dzięki oświacie gorliwszych ma go­
ści. Rzecz naturalna, w smutnych kolejach kraju, pocie­
cha niezbędną potrzebą. Gdzież jej szukać? czyż nie 
w ks ięgach?! J ó z e f Ż ędzianow ski.

W a r s z a w a .  Wyszło tam dziełko: O życ iu  i sp ra ­
wach K rzyszto fa  z A rciszew a  A rc iszew sk ieg o , jenerała  
artyleryi i pułkownika piechoty w wojsku holenderskiem 
kompanii zachodnio-indyjskiej w Brezylii, a następnie j e ­
nerała artyleryi Koronnej w dawnej Polsce ,  napisał F r:  
Max: Sob ieszczański;  z wizerunkiem.

 Zeszyt na miesiąc październik B ib lio tek i W a rsza w ­
sk ie j , wyszedł dnia Igo  b. m. i zawiera: Saragossa  w ro­
ku 1809; (wyjątek z niedrukowanych dotąd pamiętników). 
Podróż po Portugalii, (ciąg  dalszy). T ankred  de M onte- 
cute, czyli nowa krucyata; powieść przez d’Isra e li napi­
sana,  część liga. Rozbiór historyczny i krytyczny życia 
i prac naukowych Wiliama H ersch la , przez Fr: A ra g o ; 
tłómaczył Jan B aranow ski. Pomnik X: Krzysztofa Kluka  
w  Ciechanowcu, (z 5 rycinami.) Poezye. Kronika litera­
cka: Rozmaitości; Kronika bibliograficzna; Doniesienia li­
terackie, Dostrzeżenia meteorologiczne za m iesiąc sierpień r:b.

 W  zeszłym miesiącu przy restauracyi* kościoła XX.
Reformatów na Senatorskiej ulicy odkryto piekne alfresca 
na ścianach tegóź kościoła, które pod grubą powłoką 
czasu , spokojnie w zapomnieniu drzemały. Dziś artystow- 
ska dłoń p. Hadziewicza, do nowego powołała je  życia.
Z dziwną wprawą i znajomością swej sztuki, wydobywa 
o n , a raczej wydziera wnętrzom tych murów, pełne wdzię­
ku a zatarte ręką czasu pamiątki i wiedziony natchnie­
niem w  tem tak olbrzymiem i tak śmiałem przedsięwzię­
ciu ,  własnym trudem pokonywa zawady, wskrzeszając 
zmarłe oddawna postacie. Do koła też prawie po całej 
świątyni, jak po nad chórem, nawą, oraz dwoma kaplica­
mi po obu stronach ołtarza, zajaśniały w całej swej pię­
kności, odznaczające się i kolorytem i sztuką obrazy, 
mające bez wątpienia przyłożyć się najgłówniej do ozdoby 
tego św. przybytku Bożego.

O p is  S a s k i e j  k e p t /  te r a  z- z  •w id o k ie m  t e j ż e  . o d
strony Pragi, op u ścił prasę, i znajduje się  w Opisie hi 
sto rycznym  trzech kęp na w iśle p o d  W arszaw ą, skreślo­
nym od najdawniejszych czasów do r. 1850, przez p. A -  
leksandra Wejnerta wydawcę S taroży tnośc i W arszaw skich . 
Oprócz innych zajmujących wiadomości, znajdujemy w tym 
opisie przywileje książąt Mazowieckich z XV. "wieku i 
królów polskich z XVII. w ieku, dotąd nigdzie drukiem 
nieogłoszone.

ftossya. W  Odessie umarł w początkach jeszcze mie­
siąca Lipca, ś. p. Krzysztof Herbanowski, nauczyciel histo-
ryi naturalnej i gospodarstwa wiejskiego w  Seminaryuin 
Chersońskiem, Członek towarzystwa naukowego w Rydze, 
przeżywszy lat tylko 29. Był on wydawcą szacownego 
dzieła Flora O dessana exsicca ta  (Zielnika Odeskiego).

Francya. Clesinger, słynny franc, rzeźbiarz pracuje 
nad uwiecznieniem pamięci zmarłego przyjaciela swego 
F. Chopin’a ,  zaraz po śmierci jego  zamknął się w swej 
pracowni i wymodelował postać allegorycznego gieniusza, 
który smutnie zadumany trzyma lirę z zerwaną właśnie 
ostatnią już struną, powiadano źe rzeźba ta ma być ar­
cydziełem, gdy jednak przyszło do postawienia jej na 
grobie mistrza, komitet który się był utworzył z wielbi­
cieli Artysty, w celu uwiecznienia godnie pamiątki jeuo, 
znajdował tę statuę już to nieodpowiadającą przeznacze­
niu, już niewyraźającą bynajmniejszego podobieństwa z ry­
sami mistrza, już wreszcie zaledwie tylko obciosana, i 
niegodną dłuta Clesingera, ztąd swary, nieukontentowa- 
nia i wzbranianie się do płacenia reszty z 8000 fr. (z któ­
rych już 2000 fr. ‘ artysta tytułem zadatku otrzymał). 
Pani Clesinger,  z domu G eorge-Sand ,  owa sławna So- 
Iange wychowanica Chopin’a, pracuje nad pogodzeniem stron 
Clesinger wykonał także z marmuru popiersie Chopina któ­
rego śliczny gipsowy odlew widzieliśmy w Warszawie u ro­
dziny wieszcza, znajdujemy tylko źe głowa zanadto jest do 
góry podniesiona, i szyja nazbyt pełna, jak jedno tak dru­
gie niewłaściwe Chopin’owi, zresztą podobieństwo w niem 
zupełne, a wyraz twarzy nosi na sobie cechę gieniuszu. P.S.P.

— ■—  W  Paryżu mieszkający Polacy gotują lub już wy­
gotowali do druku niektóre dzieła i tak:
Biliński (z Galicyi) spisał sprawę o Legionie p o l s k o - w ę ­
gierskim po przejściu jego  do Turcyi w roku 1849.

Chodźko Aleksander były konsul rosyjski w Persy i  wy­
daje kosztem rządu tutejszego wdrukani narodowej: g ra ­
m atykę‘języka arabskiego.

Chotomski Ferdynand z Galicyi, były pułkownik w  p 
Dr. m edycyny—  wygotował zbiór rycin dotyczących sie 
starożytności słowiańskich, a szczególniej polskich pod 
ty tułem: R ecueil des A n tiqu ites S laves p. F. D. etc. in 
4to kart L \ I .  Jest to zbiór wzorkow starożytności na­
szych, najobfitszy, choć niezupełny.

Godebski ( p o s e ł )  napisał siedm komedyj oryginahivch 
wierszem, i jedną pod tytułem: -Popularność* wytłuma­
czył z Casirn: Delavigne ; napisa? lakźe jedną tragedye: 
przekłada z niemieckiego historyę Menzla (sławnego F ran -  
zosenfressera) dodając do niej swoje uwagi; wytłumaczył 
Soulie’go „Spowiedź powszechną* w 7miu tomach. Ró­
wnież: Heine’go „Stan literatury obecnej* w jednym to -  
m!?‘. ^jresztą posiada innych rozmaitych pism w wiąza­
nej i niewiązanej mowie na tomów 6 prawie, in 8vo.

Grzymała Franciszek przysposabia d o d ru k u  tomik pism 
politycznych i wierszów ulotnych: z ostatnich: .O p ła te k  
Bożego Narodzenia,* je s t  przedziwnie piękny.

L. Jastrzębski paleolog polski, pisze: Historyą kościoła 
katolickiego w Polsce.

Klaczko ma w rękopisie „ Dzieje piemiennictwa poi 
; g o ;* Tom I. ma w krotce wyjść, dwa  pośledniejsze

Kunaszowski Kazimierz wygotował w języku francuz- 
w v |  f , ierw szy  t0m S ta ro ży tn o śc i sławiańskich Szafarzyka, 
d a n i e m ^  Z cz<;sltie£0 * starannie kollacyonowany z w y-  
iie od nie^ lecki®,m’ P isk ie m  i rossyjskiem; mając za"pewnii>- 
sinnip ,'T'?iStra oświecenia publicznego, iż to* dzieło zo -  
hntv i l ! ° CZOne kosztem rządu. Karty własnej ro -  
środki Dozwolą Chotomskie9 °  ( o  których w yże j)  jeżeli 
po nowym roku .UZUł,ełni^ ,0 dzieło, które nie wyjdzie aż

M ierosławski Ludwik ma w rękopisie .Pamiętnik po­
wstania poznańskiego w  roku 1 8 4 8 “ '

Morawski były minister królestwa polskiego napisał hi­
sto ryą  po lską  w kilku tomach, która w krotce ma od- 
dać do druku.

Zglinicki Eugeni, kapitan głównego sztabu franci,zkiego, 
piSze właśnie w języku francuzkim historyę polityczno- 
geograficzno-militarną ostatniej wojny węgierskiej; mapy 
i plany bitew maja skompletować to dzieło , które zape­
wne ze dwa dobre tomy obejmie, i zostanie przełożone 
na język polski, niemiecki i angielski.

 Ustanie dziennika Credit (redakcyi Armanda Mar-
ras ta )  pociągnęło za sobą nieogłoszenie dwóch cieka­
wych pamiętników, które właśnie w jego feletonie miały 
się d rukow ać : Pamiętniki pani Georges Sand o jej 
życiu i Lud. Mierosławskiego o rewolucyi berlińskiej, po­
znańskiej, sycylijskiej i badeńskiej.

 (Z korp.) W  szkole centralnej w  pierw szym  kursie
Polacy są stosunkowo w większości (3 francuzów, 3 w ło -  
chów, 2 serbów, a 3 polaków) należą do najcelniejszych 
uczniów tego tak sławnego zakładu: Jan Gajewski w te­
gorocznych egzaminach świetnie sie odznaczył. W  fa­
kultecie medycznym w Marsylii liczymy 3ch r o d a k ó w ;
tudzież dwóch się ich sposobi ido doktoratu, miedzy niemi 
Jarociński. Grzechem byłoby przy tej sposobności p rze -  
pomnieć rodaka naszego pana Hirszfelda, professora przy 
tutejszym fakultecie medycznym, który z prawdziwą szla­
chetnością ułatwia spółtułaczom poświęcającym sie zawo­
dowi lekarskiemu, w edług  sił i zasobów sw oich . trudne 
ich przedsięwzięcie. W  szkole agronomicznej w Grignon, 
z której już wielu rodaków wyszło zdatnych i znalazło 
godziwe zatrudnienie, teraz uczęszcza czterech, z których 
jeden, Kwieciński,  zdaje w tym miesiącu egzamen doj­
rzałości; W  szkole sztuk pięknych nakoniec kilku wy­
chodźców naszych chlubnie się odznacza na konkursach . 
pomiędzy niemi znany ze swego lekkiego rylca Leon 
Kapliński. AV Szwajcaryi w Bernie Dziekoński pióro za­
mienił na rylec i pędzel i kończy zdjęty z natury widok 
grobu Kościuszki w Soloturnie. W  Turcyi, Borzęcki, dość 
zręcznie władający pędzlem odmalował portret wielkiego 
W e z y ra , który uprzejmie dar przyjął i ofiarował za nie­
go artyście 3000 piastrów, których ten nieprzyjał.

— -—  W  Paryżu zbierają i porządkują listy pisane r ę ­
ką Ludwika Filipa; jes t  ich już wielka liczba, tak, źe sześć 
tomów wynoszą. Administrator listy cywilnej Vavin wzy­
wa wszystkich którzyby posiadali listy zmarłego króla 
w Tulleryach zabrane,  aby je  do owego zbioru oddal i ,  
który ma być złożony w archiwum narodowem.

 W  drukarni L. Martinefa wyszło: Kazanie z  po­
wodu pożaru  Krakowa w d, 18 lipca 1850 roku m iane 
na nabożeństw ie żałobnem  i pokuinem  w P aryżu w ko­
ściele M atki B oskiej w niebow ziętej dnia 9 sierpnia  1850  
roku p rze z  X. A leksandra  Je łow ick iego— w 8ce sir. 24.

A nglia .  Pan Staite w Anglii otrzymał przywilej na o-  
świetlenie światłem elektrycznem ; a teraz wszędzie je ź ­
dzi pokazując swój wynalazek. Aparat na którym próby 
odbywał, ustawiony jes t na podstawie kilkostopowej wy­
sokości. Galwaniczna baterya znajdowała się w piwnicy, 
zkąd płyn elektryczny przechodził za pomocą drutów do 
aparatu. Sala była oświetloną dziewięcioma płomykami 
gazowym i, a na stole paliła się świeca woskowa. Lecz 
i światło osta tn ie j, i gazowe płomyki znikły, gfiy elek­
tryczny blask zajaśniał. — P. Staite odkrył sposób reg u ­
lowania i ciągłego prowadzenia elektrycznego światła ,  
czego dotąd nikt nieumiał zrobić. Z jednej lampy potra­
fił on taki blask wydobyć, jakby sto świec gorza ło ;  o -  
becni go znieść niemogli, i zakrywali sobie oczy jak 
przed słońcem.

A rty k u ł  pana a .K . o S za r la ta n e ry i  li te ra c k ie j , nicznajdzie miej­
sca w dziennniku z powo.lu be w y w o ła łb y  repliko, ta  zapewne no­
wą  zaczepkę i tak  u tw o rzy łab y  sie nieskończona po lem ika ,  którćj  
memożemy poświęcić kolumn dziennika.

Czcionkami drukarni Czasu.


